HUGO GREINZ. RE Pr 


b © 


Urlop Jerzego dobiegał końca. Trzy 
zgórą tygodnie spędził w tem drogiem mu 
miasteczku tyrolskiem, w starożytnym zam 
ku, który przywykł zarówno dziś jak w 
czasie pokoju wważać za najmilsze sobie 
ognisko domowe. 

Długie trzy lata dzieliły go od chwili. 
kiedy w taki sam promienny dzień paździer 
nikowy wchłaniał w piersi ten mocny, O- 
stry i przenikliwy zapach jesieni, bijący ze 
zmęczonej rodzeniem gleby, skoszonych łąk 
usychających winnic i mieniących się bar- 
wami leśnych gąszczy. 

"Trzy nieskończone długie łata nie cie: 
szył się krajobrazem, roztaczającym się Z 
okien zamku przed jego rozmiłowanem w 
ojczystej ziemi okiem: wijącej się drożyny, 
przez wąski mostek, wiodący wgórę do ro- 


dzinnego gniazda jego serdecznego przyja: 


ciela, toru kolejowego biegnącego w doli- 
nie ku południówym krajom i żeńskiego kla 
sztoru, bielejącego wśród zieleni na wyso- 
kim skarpie górskiej. - 

Jakże tęsknił za tym skrawkiem Tyrolu, 

tułając się po obcych stronach! Z jaką ra- 
dością powitał go, zjechawszy na urlop! 
Miał wrażenie, że wrócił do ukochanej, któ 
ra nie robiąc mu wymówek za jego długą 
nieobecność, przyjęła go z otwartemi ręko- 
ma, szczęśliwa, że znów są razem! 
"Jutro już wciągnie ponownie swój płaszcz 
żotnierski, by po trzech dniach podróży 
przez góry, doliny i rówmie wrócić do to- 
warżyszy z obozowego życia. 

- Wsunąwszy do kieszeni list, który nad- 
szedł pod jego adresem do zamku, gwizdną 
wszy na psa, zatrzaskując bramę za 50- 
bą, ruszył pod górę na ostatni spacer do 
lasu; sam, przyjaciel jego bowiem miał wró 
cić z Bożen dopiero późnym wieczorem. 

Wspiąwszy się wysoko, zgrzany i zmę- 
czony usiadł na lesistem wzgórzu, skąd oko 
ozarniało całą okolicę. Ach! Jutro już po- 
szuci ten ukochany zakątek świata, w któ- 
ry wrósł przez ubiegłe trzy tygodnie ZNÓW 
korzeniem! 

Zerwał się z miejsca, by wróciwszy do 
zamku. dla zwalczenia opanowującej go Zza- 
wczasu nostalgi, zagrzebać się w jakiejś 
ciekawej książce, gdy przypotnniawszy 80- 
bie o liście, wyjał go z kieszeni kurtki, i 
przyjrzał się kopercie uważnie. ' 

List, wysłany z Luchichu opatrzony 
był licznemi stemplami. Przewędrowawszy 
z kilku urzędów pocztowych, trafił wresze 

cie do adresata. Charakter pisma obcy... 

'Wyjąwszy z koperty ćwiartkę zapisane- 
go- papieru, Jerzy rzucił okiem na podpis 
i zamyślił się głęboko. 

Tak! Pamiętał imię to. Pół roku upły- 
nęło od czasu, kiedy znaczyło „coś“ dla 
niego. Na wiosnę bawiąc w Belgradzie u- 
dał się z przyjacielem pierwszego zaraz wie 
czora do teatru variete, gdzie tancerka O 
znanem nazwisku, osiemnastołetnia Bianka. 


zaproszona na szereg gościnnych wystę- 


pów, wprawiała alabastrem . obnażonych 
swych ramion i nóżek zarówno jak i z ar- 


tyżmem graniczącym tańcem w niekłamany 
zachwyt publiczność. 

Przyjaciel Jerzego Ryszard, oczarowa- 
ny, zawarłszy po przedstawieniu znajomość 
z tancerką, zaprosił ją na kolację, w której 
wzięła udział oprócz Jerzego, rodzina Bian 
ki, to jest ojciec mieokreślonego 'wieku i 
podejrzanej dystynkcjî wraz ze starszą cór 
ką Lizą, niepozorną na pierwszy rzut oka 
i prawie że nieładną panną o ciemnej ce- 
rze, oczach ù włosach — istnem przeci 
wieñstwem jasnowłosej i białolicej artyst- 
ki. 

Oczywista rzecz, że Jerzy z Ryszardem 
spędzali odtąd wszystkie wieczory w. Vae 
riete, po przedstawieniu zaś na wspólnej ko- 


"lacii z coraz większem gronem wielbicieli 


talentu i urody Bianki. | 

= Osobliwym zbiegiem okoliczności Jerzy 
siedział przy stole stale obok Lizy, która 
bawiła go opowiadaniem bez końca o U- 
kochanej siostrze Biance, jej dzieciństwie. 


spędzonem w Paryżu w charakterze uczen- . 


nicy wielkiej opery, o podróżach do Italji, 
Anglii, Moskwy, Petersburga i powrocie do 
Zachodniej Europy przez Szwecję. 

Bianka była żywicielką rodziny, pod- 
czas gdy ona, Liza prowadziła dom, regu- 
lowała rachunki hotelowe, zawierała umo- 
wy z dyrekcjami teatrów, ubierała, fryzowa 
ła i rozbierała siostrę, nieznoszącą garde- 
1obiany przy sobie i szyła kostiumy nawet 
dla niej. 

2. Czemu Bianka nie podoba stę panu? 
- spytała nagle Liza, przerywając opowia- 
danie pewnego wieczora. 

— Ależ bardzo! — zaprzeczył Jerzy zdzi 
wiony — jest wspaniałą tancerką ma estra: 
dzie i zachwycającą, najnaturalniejszą w 
świecie osóbką poza sceną. 

— Dlaczegoż więc pan mnie asystuje, nie 
jei? 

— Ona i tak jest otoczona, a przytem 
pani podoba mi się więcej, panno Lizo! 

-— Nie jesteś pan szczery! — odparła ze 
śmiechem; uderzając mnie po ręku — po- 
wiedz raczej, że mie chcesz mieć rywali! 

— Bynajmniej! — podchwyecił Jerzy g0- 
raco — pani nietylko podoba mi się, ale În- 


teresuje mnie przytem. Psychika panny- 


Bianki jako tancerki, czyli kobiety oddanej 
swemu zawodowi, mniej więcej prostolinijna 
zatem, jest zrozumiałą dla mnie, podczas 


gdy pami wpatrzona jak w cudowny obraz . 


w swą siostrę, zmiatającą prochy przed 
nią, zamiast pomyśleć o sobie... swojej przy 
szłości, wyjść zamąż, mieć ognisko domo: 
we, dzieci — pani jest dla mnie zagadką! 

— Wyjść zamąż?... — powtórzyła Liza 
otwierając szeroko oczy -— cóżby Bianka 
zrobiła beze mnie? 

—__ Otóż to właśnie! Pani myśli o niej 


wyłącznie. A jeśli panna Bianka porzuci 


pewnego pięknego dnia scenę, wyjdzie za 
mąż, czy też inaczej pokieruje swem ŻY* 
ciem?.. Pani bardzo nierozważnie postę- 
puje, poświęcając jej swe młode, bezpowra- 
tne lata! = AE 
'—- Pan nie kocha Biankil... 


= Oczywiście, że mie! Czy to koniecz- | 


ne? 


— Naturalnie, że nie! — roześmiała się. 
a ZE TOTO 
O 


Ódbito w drukarui „Kurjera Łódzkiego”. 


— ale ja muszę kochać ją! Nie wyobrażam 
sobie życia bez niej. 

Jerzy zamilkł, wzruszywszy ramiona- 
mi. Mimo tę rozmowę wszakże lgnął co- 
raz silniej do Lizy, zyskującej bardzo przy 
bliższem poznaniu i będącej pierwszą kobie 
tą, dla której serce jego zabiło. 

To też kiedy Bianka po dwóch tygo- 
dniach gościnnych występów miała opuścić 
z rodziną Belgrad, Jerzy postanowił roz- 
mówić się z Lizą poważnie. 


Wiosna była w pełnym rozkwicie. Po | 


ostatniem przedstawieniu w Variete zebra- 
no się na pożegnalną ucztę w prywatne 


- mieszkaniu Ryszarda i Jerzego. 


Po kolacji Jerzy zaprowadził Lizę wgłąb 
ogrodu oświetlonego różnobarwnemi lam- 
pionami. Usiedli na niskim murze. Pro: 
mień księżyca padał na smagłą twarz pan- 
ny czyniąc ją piękną niemal. Jerzy ująwszy 
jej dłonie w swoje ręce i patrząc w oczy 
głęboko oświadczył, że pragnie pojąć ją za 
żonę. 

Liza, pochyliwszy ku niemu zarumienio- 
ną twarz, przycisnęła wargi do jego policz- 
ków, oczu i ust. poczem zapatrzona w pię- 
kno tej wiosennej nocy odezwała się cì 
cho: 

— Przebacz mi. jeże!i zachowaniem swo 


jem upoważniłam cię do tych oświadczyn... . 


Ja nie mogę opuścić Bianki, by zostać two- 
ją żoną! 

Milcząc. wrócili do towarzystwa. 

Nazajutrz 'wieczorem obaj przyjaciele 
stali na peronie: pociągu  pośpiesznego, 
mającego zawieźć Biankę i Lizę z ich Zza- 
gadkowym ojcem do Budapesztu. Podczas 
kiedy Ryszard żegnał się czule z Bianką. 
Jerzy nie odstępował Lizy, ściskając jej rę- 
kę nerwowo, ona zaś patrzyła mu w oczy 
serdecznie i przyjaźnie Nicbawem wage- 
ny ruszyły. Oficerowie udali się ze Spu- 
szczonemi głowami do kasyna, gdzie milcza 
cy, chmurni i na wszystko głusi, zasiedli 
przy piwie. Ryszard tylks wymyślał raz 
po raz kelmerce, jeśli kufel jego stał zbyt 
długo pusty. 


Liza pisała, że pragnęłaby zobaczyć się 
z Jerzym.. Ma żywo w pamięci pobyt w 
Belgradzie.. Poróżniła się z Bianką... Goto 
wa jest, gdyby Jerzy... 

Młody wojskowy przetarł dłonią czoło. 
Ach! Między ową wiosną na obczyźnie, a 
tą cudowną jesienią tyrolską leży przestrzeń 
czasu o wiele dłuższa chyba, aniżeli pół 


roku, skoro uczucie dla Lizy mogło zatrzeć 


się w jego sercu bez śladu! Jak on móg! 
myśleć nawet o związaniu swego życia Z 
przygodnie spotkamą kobietą niewiadomego 
pochodzenia 1 wątpliwej moralności? — 
Smutno mu, zapewne, że list Lizy nie więcej 
zaważył w jego sercu, co zwiędły liść ka- 
sztana, który spadając na ziemię, musnął 
jego dłoń, ale on Stoi teraz na pewnym 
gruncie: te trzy tygodnie urlopu spędzone 
w rodzinnej ziemi rozpaliły w nim zagasłą 
we włóczędze po obcych krajach miłość 
ojczyzny, która mu będzie ódtąd puklerzem 


ze stali przeciwko awanturniczym planom 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


W dniach 7 i è odbył się w Łodzi zjazd psychiatrów, w obradach którego wzięli udział liczni przedstawiciele Świata na- 
ukowego całej Polski. Obrady odbywały się w salach Rady Miejskiej. Wygłoszono szereg poważnych referatów nauko- 


wych. W ostatnim dniu zjazdn uczestnicy jego odbyli kilka wycieczek do zakładów psychiatrycznych i Szpitala 


chorych umysłowo, Na zdjęciu powyższem widzimy grupę uczęstników zjazdu. 


Fot. A. Meyer, tel. 108-81 


dla 


TEATRALJA. kiego podróżnika i odkrywcy nieznanych łą historię czarującego, choć nie pierwszej 
krain nie został nawet zadowalająco wy- już młodości donżuana - dyplomaty, rywa- 
zyskany przez autora. Sztuka padła bez-  lizującego z całkowitem powodzeniem ze 
nadziejnie, przy akompaniamencie jedno- swym przybranym synem O względy uro- 
myślnych, a bardzo surowych sądów prasy. czej panienki. Świetną rolę w tej zawsze 
Oto jedna z opinij, malująca trafnie teatral- chętnie oglądanej komedii ma Jerzy Lesz= 

Głośna była przed niedawnym czasem ną bezsiłę p. Goering'a. Sztuka „Została czyński (hr. de Larzac), obok którego do- 
sprawa teatralna, związana z wystawieniem zatopiona w powodzi banalnych i pretensio-  skonale pełnią swe zadania aktorskie pp. 
w Wilnie „Przestepców“ Brucknera, sztuki nalnych frazesów, w których zupełnie fał- Stanisławski, Fritsche, Daczyński i Roma- 


Sąd nad „Przestępcami'. — Premiery war- 

szawskie. — Sukcesy artystów polskich w 

Pradze. — Smutne horoskopy dla opery. -— 
Jubileusz „Rycerskości wieśniaczej. 


współczesnej, jaskrawej w formie, granej w  szywy patos walczy o lepsze z bakalarsko.  nówna. | | A 
sezonie bieżącym iw Łodzi. Jak wiadomo, pedagogiczną szlachetnością... Wytrzyma- Gorzej natomiast przedstawiają się spra- 
sprawa „Przestępców* — wobec nakazu tość widza dzisiejszego jest bardzo ograni- wy operowe w... Polsce, gdzie oc mó 
zdięcia ich z afisza ze strony władz admini  czona, a ludzie dorośli wogóle z trudnością wi się coraz głośniej o „redukcji sezonu 0- 
stracyjnych — wywołała groźbę dymisji znoszą takie „szlachetne“ pouczenia. Nawet pery do sześciu miesięcy, a w Katowicach 


w dobrze prowadzonych szkołach średnich np. zapada już definitywne uchwała o zwi- 
i powszechnych unika się dzisiaj takiego  nięciu działu operowego w sezonie przy- 
bezpośredniego moralizatorstwa, a tutaj od  Szłym. W związku z tym zamiarem Tow. 
początku do końca każą ci, nieszczęsny wl- . Przyjaciół Teatru Polskiego w Katowicach, 
niej ujemnie. Po takim wyniku, „Przestęp- dzu, wysłuchiwać kazań o przyjaźni, obo- artyści tamtejszego teatru zwrócili się do 
ców“ zdjęto z afisza definitywnie, mimo  iwiązku, poświęceniu itd...“ Dobrzy wyko. czynników miarodajnych z następującym 
dość silne protesty sier literacko-artystycz-  nawcy ról głównych — pp. Justian, Szy- protestem: „Że względu na to, że fakt zwi- 


kierownika teatru wileńskiego, dyr. Zelwe- 
rowicza, a następnie — rodzaj plebiscytu 
na Specjalnem, „zamkniętem” przedstawie- 
niu sztuki, plebiscytu, który wypadł dla 


nych Wilna. W związku z tą dość charak-  mański, Warnecki, Dulęba i in. — nie zdoła-  nięcia opery katowickiej prawie że w rocz- W dniu 9 b. m. święcił jubileusz 15-letniej pracy publieystycznej prezes Syndykatu Dziennikarzy w Łodzi asza Te- 
terystyczną aferą, interesującą nas tem wię- li uratować takiej sztuki od upadku, i wo-  nicę masakry opolskiej, a bezpośrednio po daktor „Kurjera Łódzkiego“, p. Czesław Gumkowski. By? to również jubileusz 10-letnied pracy n ed. | Ba iego w 
cej, że i w Łodzi opinie o sztuce Brucknera góle dziwić stę należy, że podobnie bezwar  wpuszczeniu Zpowrotem na deski teatru ka. „Kurjerze Łódzkim". Na zdjęciach powyższycai widzimy liczne gromo dziennikarzy łódzkich Ora? gości z Jubi atem ii me- 
były dość różne, podajemy niżej poważny  tościową ramotę zechciał tłumaczyć pocta towickiego opery niemieckiej, uważamy za cenasem Stypułkowskim na czele na uroczystym bamkiecie w „Tivoli“. 

głos „Słowa“ wileńskiego, które w spokoj- tei miary, co Józef Wittlin, a — grać Teatr hańbę i policzek dla naszej dumy narodowej 


ny i rzeczowy sposób stara się zanalîzo- Narodowy. Nie należy się tedy dziwić, że — zespół artystów uchwala zwrócić się do 

wać sprawę: „Minęły już bezpowrotnie te na jednem z najbliższych po premierze wszystkich czynników miarodajnych, prasy, 

czasy — pisze m. in. „Słorwo* — kiedy wo- przedstawień „Wyprawy kapitana Scotta"  organizacyj i stowarzyszeń oraz społeczeń- 
ż . a a A A A a ' 

bec sztuki stawiano wymagania iakiegokol- zabrakło poprostu widzów, gdyż kasa te- stwa na Górnym Śląsku î w całej Polsce, 

wiekbądź rodzaju: społeczne, moralne itp.  atralna nie sprzedała dosłownie ani jednego by zaprotestowały przeciw zamknięciu o- 


Powiedziano w odpowiedzi na te wymaga- biletu, zaś na widowni było zaledwie kil- pery katowickiej. — Sprawa jest istotnie 
nia, że „sztuka jest dla sztuki“ i w równym  kunastu „kartkowiczów”. ciężka i przykra, a trudności utrzymania 
stopniu mylono się, jak w wypadku żąda- Daleko fortunniejszą premierą, a ściśle działu operowego, wobec poważnych jego 
nia funkcyvj ubocznych od. sztuki. Bezna- mówiąc — wznowieniem, jest w Teatrze kosztów, wielkie, zwłaszcza ze względu na: 


miętny bowiem sąd i obiektywne okre- Małym znany „Papa“ de Flersa i Caillave- biorący wszędzie z konieczności górę — 
ślenie celów sztuki pozostały niewzruszone: ta, którzy w pełen finezji, dowcipu i maj- kurs oszczędnościowy. 

utwór sztuki, dzieło artystyczne ma się ob-  sterstwa scenicznego sposób opowiadają mi Delta. 
jawiać w formach artystycznych, w fore zzz ee EEA E SEE AES 

mach sztuki, i one tylko decydują o warto- 
ści moralnej i społecznej tej sztuki. Że dzie 
ło wysokiej klasy artystycznei zawsze hę- 
dzie konstrukcyjnym czynnikiem  spolłecz- 
nym -— chyba nie może ulegać wątpliwości. 
Zdanie to dotyczy dzieł nawet o t. zw. ten- 
dencji..' Przechodząc następnie do „Prze- 
stępców', „Słowo“ podkreśla, że są oni nie- 
wątpliwie „utworem moralizatorskim* (su- 
mienie powinno mieć prymat przed opinią 
sędziów), i zapytuje, czy w danym wypad- 
ku „forma zespala się z treścią, czy też ten 
dencia sztuki góruje nad jej artyzmem? — 
Lw konkluzji tych rozważań i wątpliwości, 
wwidocznionych w dość obszernym wywo- 
dzie, tak zamyka „Slowo“ dyskusję: „Ten- 
dencja nie umiała nas przekonać swą ior- 
mą artystyczną”, a ponieważ „sztuka tea- 
tralna nie jest zwykłą dyskusją, staje się 
nudną i nieprzekonywującą publicystyką, 
"gdy odpadną walory artystyczne“: Ten 
„sąd nad „Przestępcami* sformułowany zo- 
stał, trzeba przyznać, dość trafnie i rozsą. ' 
dnie, chodzi tylko o to, że- pomiędzy subjek- ` 
tywnemi sprawdzianami, walorów artysty- . 
cznych* sztuki mogą zachodzić poważne. 
różnice, wymagające nowej dyskusji... 

Teatr Narodowy wystąpił z letnią, a nie- 
udaną — powiedzmy odrazu — premierą, 
wystawiając tłumaczoną z uiemieckiego 
sztukę R. Goeringa p. t. „Podróż kapitana 
Scotta do bieguna południowego”. Temat 
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W ubiegłą niedzielę odbyły się na torze parku „Helenów“ w Łodzi międzynarodowe wyścigi kolarskie. przy licznym u- 
| dziale uczestników. Na zdjęciach fragmenty z zawodów. 


czerwca kurs instruktorski dla ikilerorwniczek Sekcji 
Kobiecych województwa łódzkiego. Na zdjęciu "widzimy grupę uczestniczek z p. Pospieszyńsiką na czele. 


Ognisko Kobiece Z. P. M. P. „Orlę* zomganizowało w dniu 7,8 i 9 
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. COŁONIA POLACA EN MEXICO C [) 
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W Łodzi powołana została do życia nowa placówka sporto- 

wa. Jest nią Łódzkie Towarzystwo Motocyklowe. Na zdię- 

ciu widzimy delegację Towarzystwa tego, składającą wie- 
niec na płycie Nieznanego Żołnierza. 


Wielką jest emigracja polska, rozsiana nieomal po całym świecie. Niema dziś zakątka na kuli ziemskiej, gdzieby nie było 

Polaka. Liczna jest kolonia polska w Meksyku. Przewodzi jej łodzianin, prof. dr. Amtoni Beździk, Wdzięczni i wierni 

swej macierzy rozesłali takie oto dowody swego przywiązania Ojcu Św. Piusowi XI, Prezydentowi Rzplitej, prof.  Moście- 
+ kiemu oraz Marszałkowi Piłsudskiemu. © g 


Zdjęcie powyższe stwierdza, jak dzieci łódzkie, mło- 
dzież szkół powszechnych  Śświęciła „Dzień Dziecka”. 
Był to dzień popisów, gier i zabaw. 


Wkrótce do Łodzi przybędą z Paryża prace mistrzów pen- i 

dzla i palety art-malarzy Styków, Dzieła te ujrzy Łódź na 

wystawie obrazów w Miejskiej Galerji Sztuki. Powyżej wi- 
dzimy obraz Jana Styki p. n. „Polska Wyzwolena*. 


Przedstawiciele kolonii polskiej w.Meksyku pracują. gorliwie nad krzewieniem. ducha narodowego wśród emigrantów. - Na - 

ony lewej uroczyste przyjęcie konsuła generalnego w. Meksyku, w mieszkaniu: prof. 

ych ogólnych zgromadzeń Stow. Polskiego „Polonia w Meksyku, którego. założy- 
cielem jest dr. A. Beździk. | 


zdjęciach powyższych widzimy od str 
A. Beździka, na prawo jedno z doroczn 


po 


Młodzież żeńska szkół powszechnych daje wyraz swej 
Sprawmości fizycznej na ogólnych zawodach w „Dniu 
Dziecka“ na boisku D. O. K. w Łodzi. 


Łodzianin prof. dr. Antomi - Beździk 
obrońca emigrantów i  krzewiciei 


Ołtarzyk w prywatnem mieszkaniu - 


| gi iot, i od ; igracji w . prof. Beździka. Przy ołtarzu tym "z. l 
E AE Poza szeregiem pote z storycz oza enie: a ducha narodowego na emigraci TN > | religi Ga | żele kólomit pol. 
Przemarsz młodzieży żeńskiej szkół powszechnych przez | mi m a. M RH sa . Meksyku. Młodzież łódzka zna odbywały: się. obrzędy, . S sagi | = > oai aaa dr 
WEGA op O Wyd odaya - strzewsi A ADR ARKA AR prof. Beździka jako swego wycho- w czasie największego: prześladowa-  sklej w Meksyku z proies 
: strzewsku wykonanych portretów, jak powyżej widziany | : - aoa nta. religijnego w "Meksyku. Antonim Beździkiem na czele. 


się zbiorowe popisy sportowe, Wawcę : 


portret Qjea a SE kai: 
- $ 


W kadzi odbył się zjazd deleg atów Stow. Miodzieży Pol- 

skiej. Na zdjęciu widzimy delegację z J. E. ks. biskupem 

dr K. Tomczakiem na stopniach kościoła Matki Boskiej 
Zwycięskiej. 


Związek Kolejarzy, Koło w toda, śbekadził uroczystošć po- 


święcenia 


nowego sztandaru. Powyżej widzi 


iny liczną de- 


legację zrzeszeń i korporacyj ze sztandarami przed katedrą. 


e ' 


Łódź nieliczne posiada zakątki tak p: iekne i ustronne, jak park „Juljanów””. 


varku tego g zadrzewieniem i piękrym stawem, po przezroczystej tafli którego przesuwa się wiele 


Na zdjęciach powyższych widzimy 


- z sobą żądnych rozrywek i pragnących wypoczynku na lonte natury fodzian. 


Zespół chóru mieszanego Towarzys twa Gimnastycznego. „Sa- 
kół” W ‘Łodzi, który reprodukował s ię na wojewódzkim zje- 
ździe towarzystw śpiewaczych w. naszem mieście... - 


Jednocześn. 


w lokalu przy ul. Gdańskiej 111. Na zdjęciu p 


dzimy liczne grono młodzieży 


fragment 


łodzi, unoszących 


"ze zjazdem delegatów Stow. Młodzieży . Pol- 
|. odbył się w Łodzi zjazd delega tek tego „stowarzyszenia 


owyższem wł- 


b 


w Łodzi wyświetlany. był ostatnie 

z dużem powodzeniem obraz, będący 

niejako silną propagandą lotnictwa 

Obraz p. t „Skrzydlata flóta" dał  . 

pełnię zadowolenia kinomanom tódz- 

kim. Na zdjęciu Ramon Novarro - x 


arawas 


Fascynujący był obraz filmowy, wyświetlany na ekranach całego świata 


p. u. „Ramper, człowiek zwierzę. W filmie tym główną rolę odtworzy: 


z wielkim realizmem i wyczuciem czołowy artysta srebrnego ekranu. 
Paweł Wegener, Na zdjęciu powyższem widzimy fragment z filmu tego. 


| 
i 


ekranie _ kinoteatru  „Casino” e” 


w roli kadeta. 


Wielką rzeszę wielbicieli 8 

mowa, występująca w licznych obrazach filmowych. prze- 

cudna Olive Borden, którą widzimy powyżej w stroju wic- 
czorowym. i 


Sztuka filmowa w Polsce w ostat- 
nich latach uczyniła duże postępy. 
Obrazy produkcji krajowej wyŚwe- 
tlane są na ekranach zagranicznych. 
Duże znaczenie posiada tu sztuka 
reżyserska. Powyżej widzimy Jó- 
zefa Lejtesa. jednego z najzdolniej- 
szych reżyserów polskich. 


swego talentu posiada artystka fil- 


Dziś jestem zgrzybiałą już staruszką. — 
Ile mam lat jednak, nie powiem wam, pra- 
wnuczki moje, bo jak najmłodsza kobieta, 
mam na tym punkcie bzika.. Byłam już w 
każdym bądź razie na świecie, kiedy ojciec 
mój w 1838 roku zabrał się wraz z innymi 


rodakami pod komendą nieustraszonego Pie. 


tera Retiefa do karczowania dziewiczych 
lasów w ziemi Oranie, ciągnącej się po prze 
ciwległej stronie Wielkiej Rzeki. 

Chatka nasza sklecona z gliny i słomy 
przez ojca mego własnoręcznie, stanęła w 
pobiiżu dzisiejszej kopalni djamentów. Na 
południu zaś pozostawiliśmy duży i piękny 
dom, odstąpiwszy go wzamian za dwa wo- 
zy, dwa woły z zaprzągami i garść pie- 
niędzy. l 

Matka, trzymając nas na kolanach, opo- 
wiadała nam często o naszej wspaniałej far- 
imie, kwitnącemi winnicami otoczonej, opi- 
sując tak obrazowo nasz stary holenderski 
dom z gontowym dachem i wysokiemi stu- 
letniemi dębami wokoło, że mieliśmy go w 
oczach nieomal, podczas gdy matka ocie- 
rałą łzy z twarzy ukradkiem. 

— Dlaczego opuściliśmy go, by zamiesz 
kać w tej chałupie? — spytaliśmy, podrósł- 
Szy. 

— Jesteśmy narodem wolnym! — od- 
parla matka, prostując się dumnie i patrząc 
na nas roziskrzonym wzrokiem. 


— Skoro tam, na południu, wśród bo- 
gactw i urodzajnej Ziemi niema dla nas 
wolności, musimy szukać jej po drugiej stro 
nie Wielkiej Rzeki, gdzie władza Anglika 
nie sięga! Hańba tym, którzy wyżej cenią 
dostatek i wygody nad wolność swego na- 
rodu! | 

Były to czasy niespokojne i niebezpie- 
czeństw pełne. Pieter Retief wraz z sie- 
demdziesięciu równymi sobie śmiałkami, od 
łączywszy się od gromady*i zbyt daleko 
zapędziwszy — aż do „Kraalu* Dingana 
króla Zulusów przypłacił wraz z towarzy- 
szami odwagę swą życiem. 

Nasze osiedla stały w pobliżu ziemi Ka- 
frów, znanych pod nazwą Basuto, lecz za- 
żywaliśmy mimo to z bożą pomocą długich 
lat spokoju. 

Miałam szesnaście lat, kiedy na wspól- 
nem nabożeństwie, organizowanem w trzy 
miesiące przez wszystkich farmerów pozna 
łam właściciela niewielkiego folwarku, mło- 
dego Jana du Pre, którego energiczny i do- 
bry zarazem wyraz twarzy chwycił mnie 
od pierwszego wejrzenia za serce. To też 
niekłamanej doznawałam radości, gdy wkrót 
ce potem złożywszy nam pierwszą wizytę, 
odwiedzał nas corąz częściej, zalecając się 
do mnie wyraźnie. Ilekroć ujrzałam go zie 
żdżającego ze wzgórza na swym, wierzcho- 
wcu w błyszczącej uprzęży, serce Skakało 
mi w: piersi. l 

Kiedy wszakże świeżo z południa przy- 
były Koos van Aswegen, nabywszy  sąsia- 
dującą z nami, nad brzegiem rzeki położo- 


ną, dużą i piękną farmę oświadczył się ro- 
dzicom o mnie, ulegając ojcu wyszłam za 
niego zamąż, zadając bolesny cios najlepsze 
mu i najszłachetniejszemu z. ludzi. Wkrót- 
ce po ślubie przekonałam się, niestety, że 
życie moje u boku tego bogatego człowie- 
ka nie będzie różami usłane. 

Koos van Aswezen, jako mąż dopiero po 
kazał mi prawdziwe swoje oblicze, swój za 
mknięty w sobie, uparty i gwałtowny cha- 
rakter. Jedynym celem jego w życiu było 
ciułanie grosza. 

Nie zważając na moją młodość, zmuszał 
mnie do całodziennej pracy, na skutek cze- 
go wychudzona jak szkielet, wyglądałam 
bardzo blado i mizernie. Taką zobaczył 
mnie w parę miesięcy potem na nabożeń- 
stwie Jan du Pre. Rzuciwszy pełne gnie- 
wu spojrzenie na mego męża, — oddalił się, 
nie zamieniwszy ze mną słowa. 

Po roku przyszła na świat córeczka mo. 
ja Mina, która mi była odtąd jedynym jas- 
nym promykiem w życiu. | 

Miała cztery latka, kiedy Jan du Pre 
ziawił się u nas niespodzianie ze złowróżb- 
ją wieścią: Kafrowie liczną gromadą prze- 
kroczyii granicę, opanowując nasz kraj i ni- 
Szcząc wszystko po drodze. Poruczono Ja- 
nowi du Pre ostrzec wszystkich farmerów 
o niebezpieczeństwie i zalecić im, aby ucie- 
kali nie zwlekając do wioski J., gdzie ko- 
biety i dzieci znajdą przytułek, mężczyźni 
zaś broń i amunicję dla odparcia wroga. 

— Bóg z wami! — zawołał Jan du Pre 
na pożegnanie, rzuciwszy okiem ku mnie i 
popędził do następnej farmy. 

— Tchórze! — zagrzmiał Koos van As- 
wegen za nim. Ja mam opuścić moją far- 
me? Oddać ią czarnym psom na pastwę? 
Moje bydło? Moje owce? Moje uprawne 
pola? l 

-—— Co to znaczy? — spytałam, blednąc. 

-- To znaczy, że zostajemy na miejscu! 
Z pomocą kilku tubylców, których mamy na 
służbie, dam sobie radę z murzynami! 

Daremnie błagałam, by uciekał coprędzei 
ze mną i dzieckiem. Klnąc na czem świat 
stoi. trwai uparcie przy swojem postano- 
"wieniu. 

Czas naglił. Milcząc, udałam się w stro 
nę rzeki, gdzie Mina bawiła się wilgotnym 
piaskiem'w ulubionem swojem miejscu, przy 
korycie rzeki, doszczętnie omal w owej po- 
rze roku wyschniętem. 

— Dokąd? — krzyknął mój mąż. 

—- Po dziecko — odparłam spokojnie, 
oddalając się od domu powoli. Skoro je- 
dnak tylko znikłam mu z oczu, pobiegłam 
co tchu w piersiach na brzeg rzeki i uchwy- 
ciwszy Minę na ręce, rzuciłam się z mym 
drogim ciężarem do ucieczki, zmierzając we 
dług wskazówki Jana du Pre w stronę wio 
ski J, | 

Ale córeczka moja była dużem i tłuściu- 
tkiem dzieckiem, ja zaś wątłą i pracą fizycz 
ną wyczerpana kobietą, Na pierwszem więc 
zakręcie postawiłam ją na ziemi, mówiąc: 

„Czarni Kafrowie chcą nas zabić; ucie- 
kajmy, kochanie!“ 

'Skinąwszy główką, biec zaczęła co sił 
miała w swych drobnych nóżętach. 


bito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


Po kilku chwilach iednakże, zmęczoną, 
musiałam wziąć znów ją na ręce. 

W połowie drogi dopiero opamiętawszy 
się, że biegnąc brzegiem rzeki po wilgot- 
nym piasku, zostawiam trop po sobie, ze- 
szłam wylękniona na kamieniste koryto, 
gdzie ostre kamyki kaleczyły mi nogi 1 co 
krok niemal potykałam się o nie. 

Nagle... ciężkie, rytmiczne stąpania do- 
szły moich uszu.. Ścigano nas! Szepcząc: 

„Boże, zmiłuj się nad nami! Boże, ukryj 
nasl“ . 

Wlokłam się noga za nogą i jak gdyby 
w odpowiedzi na moje błagania ujrzałam 
tuż przed sobą jedną z tych pieczar zna- 
nych w naszym kraju pod nazwą „donga“, 
przez które wody ze wzgórz spływają do 
rzeki... Nie namyślając się, weszłam z dzie 
ckiem do wnętrza. 

Ściany „dongi“ były strome i gładkie. 
Dojrzawszy w jednej z nich małą w gęstwi 
nie zielska ukrytą odnogę, wsunęłam w nią 
Mine, poczem wślizgnęłam się sama za nią, 
gotowa zatkać dziecku usta, wrazie gdyby 
miało rozpłakać się ze strachu. 

Niebawem usłyszałam głosy i kroki zbli- 
żające się ku „dondze', Mina Bogu dzięki 
zasnęła mi na kolanach. Przez zieloną fi- 
rankę uirzałam kilku Kafrów w pieczarze, 
rozglądających się po niej. Jeden z nich 
zatrzymał się o pięć stóp od mojej kryjów- 
ki. 

Czy nie usłyszy równego i głębokiego 
oddechu dziecka?.. —— zadawałam sobie py 
tanie, czując wszystką krew zbiegającą mi 
do serca, podczas gdy barbarzyńca stał jak 
gdyby zastanawiając się, gdzie mógł się po- 
dziać zbieg, za którego tropem szedł dotych 
czas, poczem wraz z innymi wyszedł z 
„dongi“. 

Kiedy kroki oddalających się ucichły, 
wysunąwszy się z mej kryjówki, wyijrza- 
łam za nim. Dziesięciu Kafrów z wniesio- 


"emi do góry oszczepami szło w kierunku 


wioski J.. Zginęłam więc! Miałam wrogów 
przed i za sobą, a w pieczarze tak duszno, 
że niesposób w niej było pozostawać dłu- 
Żel... 


Nagle rozległ się wystrzał, Po nim dru- 


gi.. trzeci! Cała salwa wreszcie. Szła od 
strony wioski J.. 
— Nasi! Nasi! — szepcząc radośnie, 


chwyciłam dziecko na ręce, wybiegłam re- 
sztą sił z dongi i ujrzałam Kafrów uciekają- 
cych 'w popłochu przed zwartym szeregiem 
białych jeźdźców. Krzyknęłam na cały 
głos, kiedy mijali mnie. Obejrzeli się. Do- 
wódca ich... Jan du Pre... zbawca mój i me- 
go dziecka przycwałował... i nie wiem, co 
się potem stało, bo wróciłam do przytom- 
ności*w wiosce J.. dopiero w otoczeniu ro- 
daków. 

Dowiedziałam się niebawem o losie me- 
go męża; znaleziono go bowiem na podwó- 
rzu naszej farmy w okrutny sposób zamor- 
dowanego, : 


W rok potem. zostałam szczęśliwą żoną ` 


Jana du Pre, ale farmę po Kocsie van As- 
wegen, noszącą do dziś dnia nazwę Aswe- 
gens-Hoek — sprzedałam! 

Tłum. Jotsaw. 
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DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


iedziela, 22 czerwca 1930 roku. oO O ü Ona 


tato w murach naszego miasta wysokiego nzecznika wymiaru sprawiedliwosci, 
ystość poświęcenia olbrzymiego, monumentalnego, nowego gmachu Sądu Okrę 
tefana Belżyńskiego, prezesa S, O. w Łodzi. Gmach ten stanął „Przy zbiegu 
"Rozmiarami swemi i wewnętrznema wykończeniem oraz efektownością zewitędre. 
i i Na zdjęciu powyższem widzimy niezmiernie licznych przedstawicieli sa- 
J. E. ks. biskupem Tymienieckim, p. min. Carem i p. wojewoda Jaszczołtem na czele w ie- 


W dniu 14 b. m. sądownictwo łódzkie wi 
p. ministra Cara, który przybył na urodz 
gowego, wybudowanego za prezesury p. Ste 
ul. «Narutowicza i Placu Dabrowskiego. | | 
ną stał się pięknym gmachem reprezentacyjnym: 


HO; i p ) Í władz KA , l 
dowuicówa, palestry i I dnej z obszernych sal nowej siedziby Sadu. Fot. A. Meyer. 


